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Z OSTATNIEJ CHW:LI
W brew  solennym  zapewnieniom  pew nych  auto- 

k ratyw nych  źródeł, nie znoszących krytycyzm u, 
oburzających  się na naszą w-strzemięźkwośó w kol­
portow aniu  w iadom ości nie budzących  zauiania 
i p rzyp isu jących  nam „rozmyślne zamilczanie waż­
nej decyzji sfer rządowych” ?, m ieliśm y zupełnie pe­
wne in form acje , że sprawa now elizacji dekretu em e­
ryta lnego nie znajdzie się na porządku obrad nad­
zw ycza jnej sesji Izb ustaw odaw czych.

Stała D elegacja  starała się wszelkim i silami w y ­
jednać* zm ianę ustalonego porządku sesji nadzw y­
c z a jn e j, n ie  p om og ły  jednak  ani audiencje w P re ­
zydium  K ady M in istrów  i  w M inisterstw ie Skarbu, 

■ani zabiegi u poszczególnych  osobistości dc&ydują- 
Ryoli.

Pozostaw ała  jedna jedyna  droga, a m ianow icie 
dotarcia  do M arszalków Izb U staw odaw czych , gdyż 
w m yśl przepisów  konstytucji i regu lam inów  obrad 
m ają  oni praw o w prow adzenia na porządek dzienny 

sspraw, n ie  ob jętych  orędziem  P rezydenta R zeczy­
pospolite j, które uznają za pilne.

W praw dzie  nie byto dotychczas wypadku, by 
M arszałkow ie rob ili użytek z p rzysłu gu jących  im 
w tym  kierunku prerogatyw  konstytucyjnych , ale 
skorzystan ie  z  n ich  nie zaszkodziłoby prestiżow i Izb 
U staw odaw czych  i m ogło  by  stw orzyć precedens, 
k tóry  k iedyś m ógł by  się przydać sam ym  Izbom . — 
P rob lem  em eryta lny jest n iety lko p ilny , ale stal 
się  palącą  koniecznością społeczną i państwową, 
k tórej na jrych le jsze  załatwienie nie da się długo 
odwlekać, gdyż nie ma dziś w P olsce  człow ieka, k tó ­
ry poch w aliłby  dekret listopadow y i obstaw ał przy  
je g o  utrzym aniu.

W  w yniku przeprow adzonej w pow yższym  kie
runku korespondencji nadeszło do  P oznania ' 1 nastę­
pu jące p ism o:

„B iu ro  Senatu R zeczypospolitej.
W arszaw a, dnia 7. m aja  1937.

A . IV . 12/PP
Do

Stałej D e lega cji P olsk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych
Poznań, ul. Spokojna U

W  związku z pism em  z dnia 4. m aja br. zawia­
dam iam , że P an M arszałek Senatu w yraził zgodę ua 
przy jęcie  członków  D eleg a c ji w dniu 14. m aja  rb.

W ob ec pow yższego uprzejm ie proszę, by  człon­
kowi o D e leg a c ji po przybyciu  do .W arszawy skom u­
nikow ali się z Sekretariatem  celem  ustalenia godzi­
ny  przyjęcia .
(—) St. P entlak  w /z Sekretarz M arszalka Senatu1’.

O pow yższym  piśm ie uw iadom ił przew odniczący 
S ta łej D elegacji p. Gizella w szystkich  członków  te j­
że, z prośbą o jaw ien ie  się w W arszaw ie w oznaczo­
ny-m czasie.

W  dniu 14, maja br. ja w ili się na m iejscu  punk­
tualn ie o oznaczonej god z :nie pp. Gaweł z Gdańska, 
G izella  z Poznania, D r H utb zo Lwowa, K ab it 
z K rakow a, P iekarsk i z W arszaw y i D r Spi^s z R ze­
szowa,

O bow iązkow ość i punktualność członków- Stałej 
D e lega c ji m usi być podkreślona i zyskać uznanie ca­

łego społeczeństw a em eryckiego zwlasAcza, g t ly B ię  
weźm ie pod uwagę, że  Stała, De,łegaeja nie posiada 
żadnych funduszów-, żo czlonkow-io w yjeżdża ją  
o skrom nych subsydiach ty oh Stow arzyszeń, które 
reprezentują, żc ponoszą oni trudy i niew-ygody nie 
przespany-ch nocy-, ścisku w pociągach , m ilręg i cza­
su, narażania sw-ego zdrow ia i w łasnych interesów-. 
N ależy  uprzy tom iiić sobie, -dzień 14 m aja br. byl 
to piątek przed Zielony-mi Świętam i i żaden z przy- 
oylyąbt nie liczył na tn, by- m ógł znaleźć się w do­
mu przed nastaniem  świąt, tym bardziej, żo czekała 
go  następnego dnia jeszcze k on feren cja  na u licy  
M iodow oj.

O godz. i0. udali się w-szyscy członkow ie Stałej 
D elegacji do gm achu b iu r Senatu, przed który-m orze­
kało właśnie auto Pana M arszalka, m ające odw-ieźć 
Go do m iasta.

W  biurze dow iedzieli sjŁ D elegaci, że Pan M ar­
szałek uznał konferenaję za nieaktualną i że poprze­
dniego dnia polecił wy-slać do Poznania stosow ny 
telegram , k tóry  niestety nadszedł po w yjeździe na­
szego delegata z Poznania. — N ie pozostaw ało za- 
tym  nic innego, jak  zakon n n ikow an io  celu wizyty- 
delegatów  sekretarzowi osobistem u p. Łosiow i, w ce­
lu przedstaw ienia je j Panu M arszalkow i.

R ów nież bez skutku pi-zostaly usiłow ania Sta­
łe j D elegacji uzy-skania posłuchania u Pana P re ­
m iera, k tóry  po odbyciu  w  dniu poprzednim  kon- 
feren ey j z M arszalkam i obu Izb Ustawodawczy-cb 
w y jech a ł w tyrm dniu na inspekcję w ojew ódzką, fetni 
u P ana  W iceprem iera , k tóry  b y ł za jęty  innym i 
konferencjam i.

Społeczeństw o ” czeka cierp liw ie  na załatw ienie 
spraw y, uznanej przez przedstaw icieli Rządu R zeczy ­
pospolite j „ ja k o  k rzyw d zą cej i p iln e j“ . C zyżby w 
t i kw esii przyrzeczenia  nia-,miały) być  dotrzym ane? 
W  takim razie b y łob y  gorzej, — bo w ów czas żaden 
obyw atel w Państw ie n ie uw ierzyłby  w żadne zape­
w nienia i obietnice.

M ów i się, że w  P o lsce  je s t lep ie j! A le  komu?. 
W arstw om  pracu jącym  napew no nie. D rożyzna  sza­
le je  n ie „w  N apraw ieił, ale w całymi kraju , ludzie 
g in ą  z głodu , zubożała in teligen cja  znajdu je  się w 
n a jsk ra jn ie jsze j nędzy, dzieci je j pom im o danego 
im  najostatn iejszym  w ysiłk iem  w ykształcenia, nie 
m ogą znaleźć pracy, em eryci z rozpaczy  i ukrócenia  
im środków  by-tu, odbiera ją  sobie życie.

W j^dzą o tym  nasi przedstaw ieielo parlam entar­
ni, m ajacy  poparóie  spolec-zeństwa, styka jąey  -się 
z w yborcam i w terenie.

Grupa regionalna  Senatorów  i P osłów  Z iem i 
K rakow sk ie j przekonawszy- się, żo spraw a now eli 
em erytalnej nie w-oszla na porządek obrad n adzw y­
cza jnej sesji Izb U staw odaw czych , wniosła . przegi p o ­
sła ks. prałata D ra L u belsk iego  w p ią tek  dnia. 21 
m aja br. in terp elacje  do Pządu z zapytaniem , dla­
czego  te j spraw y n ie postaw ion o na porządku dzien­
nym  i k ied y  nastąpi j e j  za łatw ien ie w duchu spra- 
-wunhiwości społecznej.

P oniżej przytaczam y -dosłowną treść w niesionej 
interpelacji.

IN T E R P E L A C J A  
posła  K^, D ra Józefa  Lubelsk iego doi p. Pre-zesa

11 a d.y jS 1 i fu s i vć> w w spiawae pom inięoia  w program ie 
sesji nadzw yczajnej Sojm u i .Senatu, zw ołanej de­
kretem  P ana Prńtydents R. f\ z dnia 18 m aja  br. 

sKjSw y em erytalnej.

T. zw. dekret em erytalny z listopada. 1935 r., 
od b iera jący  em erytom  praw a nabyte i dzie lący  ich 
na em erytów  polsk ich  i zaborczych w yw oła ł bardzo 
w ielk ie rozgoryczen ie  wsr.ód tysiącznych  rZCsz em e­
rytów  i w sfód  społeczeństw a i spow odow ał starania 
em erytów  i posłów  o jogo zmianę. W yrazem  tych 
starań byl p ro jek i po.-da Ostafina, uzgodniony  z M i­
nisterstw em  Skarbu, wniesiony- do Sójtmiu, podczas 
ostatniej zw-yczajnej sesji budżetowej. P io je k t  ten. 
n apraw ia jący  częściow o krzywdę, w \ rządzoną em e­
rytom , utdiwalony przez Sejm  został przez Senat 
7, pow rotem  obesłany- do k om is ji senackiej, co w y w o­
łam znowu wśród em erytów  i w śród społeczeństw a 
duże rozgoryczenie.

Pizedstaw ieiale emery-tów, jak  r ó w n ie j poszcze­
góln i posłow ie  i  senatorow ie, in teresu jący  się tą 
spraw ą, otrzym ali od czynników  m iaroda jn ych  za­
pew nienia, że p rojek t p o d a  O stafina w ejdzie pod 
obrady parlam entu na najbliższej je g o  se.sji nadzw y­
czajnej. Tym czasem  spraw a ta nie weszła do p ro­
gram u sesji nadzw yczajnej, zw ołanej dekretem  Pana 
Prezydenta R. P. z dnia 18 m aja  b. r.

W obec tego podpisany zapytu je P ana Prezesa . 
R ady  Ministrów-:
1) dlaczego spraw a emery talna nie weszła do p ro ­

gram u prac- obconój sBS-Pl nadzw ycza jnej p arla ­
mentu?

2) czy i k iedy Rząd przystąpi do uregulow ania 
sprawy- em erytalnej w- duchu spraw iedliw ości 
społecznej?

W arszaw a, 21 m aja  1937 r.

K s. Dr. J óze f Lubelski.

•^Członkowie Stałej D elega cji baw iący  w W arsza- 
w io w dniu 24 m aja  br. na posiedzeniu „K om itetu  
porozum iew aw czego", o 'czym  piszem y na Innym  
m iejscu , usiłow ali je®żez>e raz Uzyskać audiencje 
u pp. M arszalków . Sejm u  i Senatu.

Niestety-, Pan M arszalek Sejm u ośw iadczył, że 
spraw a została przez Sejm  załatw iona i zalega w Se­
nacie. Przy-jinie delegację niezw łocznie, skoro spra­
wa znajdzio s±ę ponow nie na terenie Sejm u. Pan 
M arszalek Senatu odpow iedział, że nie w idzi celu 
w- przyjm ow ran ,u  delegacji emery-tów, skoro ich spra- 
w-a nie zna jdu je  się na porządku obrad obecnej sesji.

N iezależnie od tej akcji, w ysłane zostały- odpo­
w iednio pism a do P anów  Marszalków- S sjm u  i Se­
natu, do Pana Prem iera, do przew odniczącego se­
nackiej K om is ji budżetow-ej Pana Senatora R ostw o­
row skiego i do poszczególnych  P anów  Senatorów  z 
prośbą o spowo-dow-anie dodatkow ego postaw ienia 
naszej Tspraw-yJjia porządku dziennym.

Zobaczymy-, czy- istnieje dobra w ola załatwienia 
tej spraw y, czy- też nie ma zam iaru napraw ienia 
krzvw-dy, co musiałoby- spow odow ać w-yoiągnięcie 
odpow iednich  konsekwency-j.

PONOWNY ZJAZD W WARSZAWIE
Na Z jcździo  D elegatów  Zrzeszeń E m erytalnych  

odby-tym w W arszaw ie w dniu 18 kw ietnia 1937, po­
szczególni m ów cy  z eałej Polski ob ja w ia ją c  zadow-o- 
lenie z pow stania „Federacji Polskich Zrzeszeń Eme­
rytalnych”, w yrażali życzenie 'rozwinięcia siln e j p ro ­
pagandy w tym  kierunku, by' do „F ed era c ji"  p rzy ­
stąp iły  w szystkie Zrzeszenia E m erytalne istniejące 
ua terenie R zeczypospolitej w celu stworzenia W-spól- 
a iegęffron tu  em erytów .

W szyscy  delegaci byli zdania, że -siedzibą „F e­
d era c ji”  pow inna być W arszaw a, i że w szystkie Sto- 
warzy-szenia rządzące .się wla-snymi statutami, połą­
czą  się do  w spólnej obrony praw  em eryckich  bez 
naruszania zasadniczych podstaw sw ojej w łasnej or- 
gainąńeji, -co stw orzy m ożność zgodnej w-spólpraijy 
w.szystkieh Stow arzyszeń na rów nych  prawach „ró ­
wni z rów n ym i” .

Statut „F ed era cji” został tak pomyślany-, że 
w szystkie w iększe Zrzeszenia m ogą niezw-lóaznie 
przy stąpić do F ederacji. D la  m niejszych  ■Skupień 
u łożono jednostkow o statuty, um ożliw ia jące zaw ią­
zyw anie Zrzeszeń na m iejscu  i przyłączanie się do

„F ed era c ji”, która władna jest p rzy jm ow ać do sw o­
je j organ izacji tylko jednostki posiadające osobo­
wość prawną, tj. w łasny statut, zatwierdzony- i za­
rejestrowany- przez władze.

Zrobiliśm y- w.szytstko co by ło  potrzebne do silne­
g o  zespolenia w szystkich  Zrzeszpń, bez naimszania 
cz y je j kpi wiek autononńi i nstrojow  organ izacy jn ych  
a w ięc istniejący-cdi K as Samopomocy-, U bezpieczeń 
itd. itd. i d latego z radością pow italiśm y żyo-żenia 
Zjazdu, zm ierzające do utw orzenia jednego silnego? 
zespolenia emery-tów w „F ed era c ji”, dc zaprzestania 
wewnętrzny-eli tarć pomiędzy- poszczególnym i orga ­
nizacjam i w celu skuteczniejszego i jedn olitego  wy­
stępow ania w obronie naby-ty-ch praw  emery-tów 
a szczególnie na płaszczyźnie 'Uchylenia dekretów  
z r. 1935.

S tosu jąc się d o  pow yższych życzeń Zjazdu, w y ­
stosow aliśm y do Zw iązku Zrzeszeń Emery-tów P ań ­
stw ow ych  w W arszaw ie pism o zapraszające do 
w spółpracy  nad uchyleniem  dekretów  oraz do w ska­
zania osób, które w spólnie z naszym i delegatam i m o­
g ły b y  ustalić p latform ę w spólnego działania.

W ypada nadm ienić, że już poprzednio, bo w dniu 
27 m arca br. odnieśliśm y się do M iędzyzw iązkowego?: 
K om itetu  w K rakow ie z prośbą o wskazanie istnie- 
ją-oy-oh ua tam tejszym  tertuno sam oistnych  Zrzeszeń 
Emery-tów państw ow ych, któro posiada jąc osobow ość 
praw ną mogłoby- przystąpić do ^F ederacji” celem  
w spólnego działania, zwhtszcza, ,ż,e.tym czasow y K o ­
m itet M iędzyzwiązkowy-, obe jm u jący  slow-arzyszoniai 
ozj-inne i bierne o rozm aitych  iharakteraoh  i zakre­
sach działania, nie posiada osobow ości praw nej i nio 
m oże ani w ystępow ać na zewnątrz, ani też przystą­
p ić do Federacji.

K raków  na pism o nasze nie odpow iedział, nato­
m iast Związ-ek Zrzeszeń E m eryta ln ych  w W arszaw ie 
zaprosił nas na k on feren cję  porozum iew aw czą na 
dzień 15 maja br. godz. 17 |\1 lokalu przy ul. Miodo­
wej nr 11.

R ów nocześnie z pow yższym  zaproszeniem , n ap ły ­
wać zaczęły d o  nas z w szystk ich  .stron Polski a lar­
m u ją c ’  relacje, że krakow ski K om itet, pom im o ukon 
stytuow ania się władz „F ed era c ji” i to w obecności 
delegatów- z F rakow a, zasypu je Stow arzyszenie E­
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merytów w ca łe j P olsce odezwam i, p rop agu jącym , 
..rzekomą konieczność" utworzenia nowej organizacji 
emerytów, co  stwarza uzasadnione przypuszczenia 
rozb icia  solidarności* emcroytów, na czym  kom uś spe 
cja ln ie  -zależeć musi.

R e la c je  te potęp ia ły  w dosadny sposób to obu­
rzające postępow anie twierdząc, że napiętnow ały je  
w prost pod adresem  autorów  podpisanych  na ode­
zwie.

Pew ne organ izacje  i jednostk i z krakow skiego 
terenu nadesłały zapewnienia, że aranżerow ie um ie­
ścili na odezwie i-oh podp isy  bez ich zgody i wiedzy-, 
— przeciw ko czemu zaprotesow ali n azyw ając to nad­
użyciem .

P oniew aż dnia 8 m aja br. otrym aliśm y uw iado­
mienie, że Pan M arszalek Senatu p rzy jm ie  Stalą D e­
legację  n a  au d ien cji w dniu 14 m aja br. o czym  zda­
jem y  spraw ę na iiiniym m iejscu, zaprosiliśm y prezy­
dium S ta łe j-D e leg a c ji na dzień 14 m aja  br. do W a r­
szawy, a rów nocześnie uw iadom iliśm y w szystkie to 
Zrzeszenia, które zg łosiły  przystąpienie do „F ed e­
ra c ji"  o ak cji rozpoczętej przez K raków  oraz o kon­
feren cji porozum iew aw czej w yznaczonej na ul. M io ­
dowej.

Pom im o n iedogodnego czasu (sobota przed Z ie lo ­
nym i Świętam i, godjS 17) zjech a li do W arszaw y 
oprócz członków  Sta łe j D elegacji pp. Gawła z Gdań­
ska, G oepferta z K atow ic, G isslli z Poznania, Dr. 
H utha łżęj Lw ow a, K abata z K rakow a, P iekarskiego 
z W arszaw y i D r. Spissa z Rzeszowa, następu jący 
przedstawicrsle Zrzeszeń em erytalnych  a m ianow i­
cie: pp. Greah z B ydgoszczy , Hliifecki z Bielska. 
K oczapsk i ze S try ja , K rauss ze Lwow a, Lachow icz 
z Lublina, M ierzejew ski z W arszaw y, Mi-stat z G dy­
ni, St-ączek, i Szustow z K rakow a, W ilczek  z C ieszy­
na i W in k ler z Łukow a.

W spóln a  k on feren cja  w szystkich  jaw iących  się 
stw orzyła  dla Stałej D elega cji bardzo poważny m a­
teriał do rozważań nad zagadnieirifimi, óifąawianymi 
na posiedzeniach Zarządów  tpo-szc&egćlnyth Stow a­
rzyszeń, dala podstaw y do skontrolow ania dotych ­
czasow ych  poczynań, do w ysondow ania op in ii nurtu­
ją cy ch  społeczeństw o em eryckie, przekonała josacae 
raz, iż Stała D elegacja  cieszy.© ię ogólnym  szacun­
kiem, i zaufaniom .

Poniżę-j przytaczam y protokół toj kon ferencji, 
k tó ry ! napew no zainteresuje wszy-stkie Zrzeszenia 
em eryckie.

Protokół
spisany w W arszaw ie w dniu .15 m aja 193• z okazji 
zjazdu członków  Stałej D e lega cji oraz delegatów  
tych 'Zrzeszeń , które zg łos iły  sw oje  przystąpienie do 

„F ederacji".
Obecni jak  w yżej.
Przewodniczący Stałej Delegacji p. Zygmunt Gi­

zella z Poznania przedstaw ił dotychczasow e zabiegi 
Stałoj D elegacji o um ieszczenie na porządku dzien­
nymi nadzw ycza jnej sesji Izb ustaw odaw czych  spra­
w y n ow elizacji dekretu em erytalnego z r. 1935. Nie- 
fUety zabiegi te n ie odn iosły  skutku z pow odu, k t ó ł  
r y  jeden  z życzliw ych  nam posłów  nazw a! brakiem  
zgody  Rządu. — Ni-c nie pom ogły' audim ioje w M in i­
sterstwie Skarbu, w  P rezydm m  R ady  M uiislrów , za­
b ieg i u M arszalków  Sejm u i Senatu oraz u poszcze­
góln ych  Senatorów.

A takow ano z pew nych  stron „E m eryta", ^za jego 
pesym izm  i rzekome zamilczenie ważnej okoliczności 
że now elizacja  dekretu m a u p ły n ą ć  na nadzw ycza j­
nej sesji „jako projekt rządowy". — Jak wyglądają 
obecnie atakujący?

Zdaniem  im ówcy pow yższym i atakam i chciano 
uśpić czu jn ość  - e-mąrytów, rozb ić ich solidarność, 
zniechęc-ić członków  Staleji D elegacji do dalszej pra- 

..ćjy, tak, byr zniknęli ci,11którym  tdawano przyrzoozenia, 
by* przyszli natom iast,now i ludzie, którzy- m usieliby 
rozpoczynać pracę na nowo od podstaw, zabiegać 
o nowe przyrzeczenia, którb znowu praw dopodobnie 
nie byłyby ' dotrzym ane.

M otyw om  nie um ieszczenia sprawy- na porządku 
dziennym  ma być ok o liczn ość,‘ -iż Rząd zamierza 
w nieść na sos.ii jesiennej projekt now ej ustawy- eme­
rytalnej, zatem na tych kilka uniosięfty nie w arto 
uchylać dekretów, robie  now ych przeliczeń i w p r o ­
wadzać now ego ^bałaganu".

StanęliśmyjŁ obecnie przed pow ażnym  pytaniem , 
czy nadszedł już czas, by  uśw iadom ić najszersze rze­
sze em erytów , iż dawane nam przyrzeczenia rzucane 
b y ły  bez ob ligu  i zam iaru ich dotrzym ania, a zapew­
nienia żyozliw ośei b y ły  zw ykłym i aktami grzecznoś­
ci tow arzyskiej bez potrzeby- liczenia się z ich  na­
stępstwam i. E m oryiS1 winili z pow yższego uśw iado­
m ienia w yciągnąć jak najdalej idące konsekw encje.

N ależy zastanow ić się nad tymi, jak  dalej postę­
pow ać. Śtala D elegacja  nie. może p.tzyjąć na siebie 
edp o w i od z i a 1 no śo i za skutki, ja k ie  -sprowadzi za sobą 
zlekcew ażenie nędzy- szerokich rzesz emerytów roz­
goryczon ych  do na jw yższego -stopnia i zaw iedzionych 
w sw ok łi oczekiw aniach.

O trzym aliśm y konkrot.no zalcssenia dalszego p o ­
stępow ania od zebrań odbyUych w cały >n kraj Do­
m a ga ją  się one, zorganizow ania w jesieni ogolnego 
zjazdu, em erytów  do 'Warszawy ,

N ow a ustawa, nie może odnosić się do obaenye-n 
em erytów . ale ido tych, którzy przojuą na em erytm b 
PP je j w ydaniu. Jest- cna gorsza od w szystkich d ę ­
tych zasow ycli i n ic  możo m ieć zastosowania do nas.

Zebrani w inni w ypow iedzieć się jak  należy po- 
stępow-ać, w tym  celu otwiera dyskusję.

I*, sędzia Krauss ze Lwow a, tw ierdzi, że Stała 
D elegacja  została po to w ybrana, by sama obm yśliła  
środki, jak ie  należy przedsięw ziąć w celu doprawa 
dzeuia do skutku uchyli nia dskrohi listopadow ego z 
roku 1985. Stała Del&ggSsia sama naw arzyła piwni, 
idąc- na kom prom isy i powinna to p iw o w ypić. Ugo- 
dow ość Stałej D elegacji była szko-dl-wą, )>o nie m oż­
na prz-oeież godzić się na .jakiekolwiek ustępstwa.

XJs liy lić  dekrety- a -sprawa będzie od ręk załat­
wiona, — innych żą-dań na razie n.ie podnosim y.

P ro jek t posła O stfina lam ie dalej praw o, tak pod 
w zględem  nicpi-aw-nego o|icdatkowTania ogółu eu e- 
rytów  za n c liyh n ie  dekretu, jakot-eż pod względem

zakazu zarobkow ania. — A le  nawet ludzie, Sporzy 
ni-c nie stracili na dekrdtac-h z pow-odu w ysłużenia 
lat ponad w ym aganą noinnę, d la  solidarności z ogó ­
łom  emery-tów chcą ponieść- pew no ofiary , b y le  de­
kret został uohydony'. Solidarność m iędzy em eryta­
m i musi być, musimy- połączyć się. w silną „ fe d e r a ­
cję", k tórej siedziba pow inna by'ć w W arszaw ie, — 
m usim y walc-zyć o przyw rócen ie nam n abytych  praw 
aż do skutku, — nie w olno nam upadać na duchu.

W alka  nasza m oże być skuteczna tylko wów czas, 
jeżeli od łączym y się od urzędników  czynnych , gd 
urzędnicy czynni m ają  na oku w pierwis-z>'m rzędzje 
swoje- wla-sne cele, w drugim  nie m ają  interesu i od­
w agi w ystępow ać otw arcie w obron ie  em erytów . K to 
tw ierdzi przeciw nie, ten rozm yślnie m ów i nieprawdę-

P. Profesor Gaweł: om aw ia ukonstytuow anie się 
w ładz „F ed era c ji"  i n ie. rozum ie postępow ania K ra ­
kowa. Zgadza się z w yw odam i sędziego Kraussa-, co 
do solidarności emery-tów, i co  do siedziby „F ed era ­
c ji" , ale n io będzie podzielał zdania, by  Stała D ele­
g a c ja  ponosiła  odpow iedzialność za to eo się -stało.

Zapew niano nas z pew nej strony-, że P an  P rem ier 
dał słow o jednem u z senatorów, iż spraw a nasza 
znajdzie -się na porządku dziennym  obecnej sesji, 
a jednak zapewnienie to zdaje się nie hylo zgodne 
z prawdą.

P. K oczapski p op iera  w yw ody' p. Gawła.
Pan Wilczek tw ierdzi, iż w danym  w ypadku nie 

chodzi o m ie jsce  siedziby „F ed era c ji" , ale o ludzi, 
k tórzy  nią będą kierow ali. -— N ie będzie m ia ł niic 
przeciw ko tem u, jeże li .^iedziba „F ed era c ji"  będzie 
w W anszawie, ale n iech ktoś w skaże osobę, która 
pracę „F ed era c ji"  tak poprowadzi, jak  ją  prow adziła 
Stała D elegacja . — Wt-edy' bez żadnego zastrzeżenia 
zgodzi s ię  "ha w nioski sędziego Kraussa.

P. Hudetki om aw ia postępow anie K rakow a, 
z którymi się n ie zgadza, uważając-, że 'taka akc-ja w y ­
rządza n iepow etow ane szkody em erytom .

Nawoluj-e K raków  do zaprzestania podobnej ro 
boty, odnośnie do siedziby  „F ed era c ji"  jest również 
zdania sędziego K raussa.

P. Kabat solidaryzu je  ,śłę do pew nego stopnia 
z sitanowiskiom sędziogo K raussa. zastrzega się je ­
dnak, że Stała D elogacja  spełniła  w zupełności swo­
je  zadanie. Chciałby- w idzieć inny-ch ludzi, którzy 
w -sprawach em erytów  ponieśli większe zasługi od 
członków  Stałej D elegacji,., która w niczyim nie 'za­
winiła, iż danych je j  przyrzeczeń nie -dotrzymano.

To nio pow inno nas złam ać, m usim y w ytrw ać na 
stanowisku.

N ie w ierzy  w rzetelną i uczciw ą w spółpracę ul. 
Miodoweji, k tórej in teresy są odm ienne od interesów 
ogółu  em erytów . P róbow aliśm y' k ilkakrotn ie w cią ­
gn ąć u l; M iodow ą do współpracy’  z nami, bodaj cho­
ciażby  w tyTm oclu, b y  nie przeszkadzała i n ie psuła 
naszej pracy-, niestety, n igdy  nie dotrzy'mała słowa 
i zawsze zrobiła  coś innego, aniżeli w spóln ie post a.-* 
now iono. W spom ina przysięgę S ienkiew icza złożoną 
w K rakow ie w  listopadzie u b ieg łego  roku.

A p e lu je  do w szystkich  przedstaw icieli Zrzeszeń, 
by  połączy-li się w „F ed era c ji"  do w spólnej pracy  
a zw ycięstw o będzie napewno po naszej stronie.

P. Mierzejewski tw ierdzi, iż em eryci z Leałcgo 
kraju  winni skupić sig w „F ed era c ji"  a w szystkie 
Zrzeczenia pow inny do niej przystąpić.

Stała D elegacja  położyła  w ielk ie zasługi nad 
obroną praw  omery-tów, gdyby- n ią jo'j w ysiłk i, dziś 
o dekretach w ogóle  b y  nie dyskutow ano. Ona p o ­
winna nadal prow adzić akcję  o uchylen ie  dekretów , 
zwłaszcza, że c-ieszy się szacunkiem  i zaufaniem  w 
ca łym  kraju .

■ J ^ p ie r a  w niosek sędziego K raussa, oo do sie­
dziby' „Federacja", ale dopóki w W arszaw ie nić znaj­
dzie s ię  odpow iednich lu-dzi, nasza pr-ac.a i je j k ierow ­
nictw o pow inn y nadal znajdować' się w  Poznaniu. 
M ów ca zna teren, zna jednostk i i  stwierdza, iż nio zna 
nikogo w W arszaw ie, kto chciałby- i p otra fił p op ro ­
wadzić naszą sprawę.

P. Lachowicz stawia form alny' wniosek, b y  agen­
dy' o uchylen ie dekretów prow adziła aż do ich ukoń- 
oz-eniia Stała D elegacja , która cieszy się pow szech ­
nymi zaufaniem  ógólu  emery-iów. — N ie m a w P o l­
sce, za w yjątk iem  K rakow a, żadnej organ izacji, k tó ­
ra nie uznawałaby- ofiarności i p racy  .Stałej D elega­
cji. N aw et po przystąpieniu  w szystkich  Zrzeszeń do 
„F ed eracji" , która jest organ izacją  znakom icie prze­
m yślaną. Stała D elogacja  nie pow inna -się rozw iązy­
wać, ale prow adzić agendy’ dalej aż cio skutku.

P. kapit. Winkler podnosi trudności organ izacy jn e 
na posztcz-ególny-cli terenach, gdzie organ izacje  sku­
p ia ją  w sw oich -szeregach rów nież em erytów , k tórzy 
są z ty-mi organ izacjam i związani ealym  szeregiem - 
rozm aityah interesów , jak  ubezpieczenia, K asy za­
pom ogow e, pośm iertne itp.

Tymi należy- stw-orzy-ć m ożność przyłączenia -s®  do 
organ izacji em erytów  bez narażania na iszkodę tow a­
rzystw- do k tórych  teraz należą.

P. Mierzejewski w yjaśn ia , że da się to łatw o p og o ­
dzić w ton -sposób, by  ludzie •ci pozostali w dotych ­
czasow ych organ izacjach . a niezależnie od ni są  p rzy­
stąpili do Zrzeszeń sam ych omoryTtówT, — których  
-składki są zazw yczaj bardzo -małe i nie obciążają  n i­
kogo nadm iernie.

W  ten sposób należą przecież em eryci do roz­
m aitych  .^stowarzyszeń knlturalnyffli, ośw iatow ych, 
-spoli /ny-oli, zawodowy-oh itp. i to nio przeszkadza im 
wr należeniu do Związków- em eryckich

P. D r Iłutli w yiaśnia znaczenie M iędzyzw iązko­
w ego K om itetu  w- K rakow ie, który- jes-t tw orem  tym 
CKisowym, ni cza rej astr ow any m, n ie posiadający m 
csobow ości prawne-i i jak o  taki do „.Fo-d-eracji" nale­
żeć nio może.

O' i aw ianie kwestii odłączenia się od urzędników  
czynnych  uważa za bezcelow o, albow iem  art. 7 sta­
tutu „F ed era c ji"  w yraźn ie postanawia, ze c-zlonkiem 
„F cd cra cS 1- może być ty lko  9tcw a rą rs fMBB em ery­
tów państw ow ych.

Takie postaw ienie kw estii nio przesądza w- niazym 
wypólndgo- działania „F ed era c ji"  z Zw iązkam i urzęd­
ników czynnych  w sprawach natury- ogólnej, obc-ho- 
-d.zą.cyt-h jednych  i drugich.

W  obronie Stałej D elegacji w ystępow ać nio .po­
trzebuje, gdyż c-aly szereg  mówców- dżisiejisiy-uh

stw ierdził, i i  cieszy się ona bezw zględnym  zaufaniem  
i pzacnnkiem  wśród najszerszych rzesz emerytów',, 
w yrobiła  sobie ponadto znaczenie w społeczeństw ie ń 
sw oje j p -a cy  w stydzić się nie potrzebuje.

P K rauss stw ierdza również, że Stała Delegai ja  
cieszy się zaufaniem  w szystkich sfer, m ów cy  także 
i ona pow  nna prow adzić nadal a k c ję  nad uchyleniem  
dekretu.

Godzi się na to, b y  em eryci należący do innych 
organizaąyj zaw odow ych należeli ponadto do zawo­
dow ych  stow arzyszeń em erytów .

P. W ilczek  proponuje, by  wezw-ać wszystkie- 
Zw iązki em erytów  do w ystąpienia z innych  Zrzeszeń 
ogólnych  i przystąpienia do F ederacji.

P Dr Spiss dziękuje p. sędziem u K raussow i za 
wyrazy- uznania dla Stałej D e lega cji i za wy-rażone 
zaufanie

S ytu acja  jest dzisiaj bardzo ciężka. W idzie liś ­
my' to na jlep ie j w ostatnim  czasie. N ajw yższo czyn ­
niki w P aństw ie przyrzekają  pom oc, zapew niają
0 sw oje j ży-czliwości, budu jem y na tych  przyrzecze­
niach, uspakajam y' ludzi, k tórzy  nam  w ierzą i u fa ją  
a tu na 24 godzin  przed ostatecznym  rostrzygnięcdem  
nastroje zm ieniają się zupełnie, przyrzeczenia idą w  
niepam ięć, sta je się co-ś w ręcz przeciw nego, aniżeli 
zapowiadano.

W  Sych warunkach konieczne jest poparcie  i za­
u fan ie  ogółu , ho ty lko w ów czas m ożna pracow ać 
skutecznie i z wiarą, /jeżeli czu je  się, że za nam i sto ­
ją  ci, k tórzy  nas w ybra li i w ierzą bezw zględnie w na­
szą szczerą i uczciw ą pracę.

Stała D elegacja  m a specjalno znaczenie i prze­
znaczenie.

W  ogóln ej dyskusji poruszano ju ż niem ożliw ość 
w spółprp ty  z ludźm i, m ającym i dziś g łos na u licy  
M iodow ej.

Ludzie ci zaprzeczają sw oim  n a jk a teg ory czn ie j- 
lęzym tw ierdzeniom  i n igd y  nio m ożna polegać na 
tym. oo m ów ią i przyrzekają .

W y p iera ją  się n. p. a k c ji na terenie Senatu o od­
rzucenie now eli em erytalnej, jakkolw iek  p rzyzn a ją  
się do tej ak cji w „B iu letyn ie  U rzędniczym " nr 1-2, 
a nawet przedrukow ują  na str. 9 podziękow ania, któ­
re otrzym ali za utrącenie now eli w Senac-ie.

A k c ję  o uchylen ie  dekretów m usi nadal prow a­
dzić Stała D elegacja , która w yrob iła  sobie szacunek
1 poważanie.

Z chw ilą  zniesienia dekretów Stała D elegacja  się . 
'rozwiąże, a dalsze postu laty em erytów  i czuwanie nad 
ieh obroną zaw odow ą podejm ie zaistniała „F edera ­
c ja "  Zrzeszeń em erytalnych.

P. Krauss konkretyzu je  w ynik  dyskusji i śtawia 
na-stępująee w nioski:

1) Stała D elegacja  prow adzi nadal akeię o uchy-- 
lenie dekretu aż do skutku

2) S praw y em erytów  m uszą b y ć  w Zrzeszeniach 
ogóln ych  w yłączone i oddzielnie traktow ane;

3) W szystk ie  Zrzeszenia em erytów  m ają  obow ią­
zek przy-stąpienia do F ed eracji;

4) Zarząd F ederacji należy uzupełnić przez 4-ch 
członków, k tórzy w raz Zarządem  zastanowią, 
się nad ewćntl. zm ianą statutu.

W n iosk i pow yższe zostały jednom yśln ie  uchw a­
lone z tym , że przedłożone one zostaną na konferen­
c j i  przy' ul. M iodow ejp jako warunek naszej w spól- 
praoy z Zw iązkiem  Zrzds?e.ń.

Związek ten nie m oże w ystępow ać nadal pod w ła­
sną firm ą, gdyż stracił zau fan ie; w y co fa ły  się z n ie ­
go  praw ic w szystkie tow arzystw a, a Zarządy  tych 
czterech, które p rzy  nim  jeszcze pozostały, naciskane 
są przez cizlonkow na zerw anie z n im  łączności 
i przystąpien ie do „F ederacji".

P. Greeh proponuje, by' na w ypadek nie dojścia  
do porozum ienia z ul. M iodow ą i odm ów ienia przez, 
n ią w spółpracy  z „F ed era cją " w zgl. St: ,lą D elegacją , 
og łosić  publicznie, że Zw iązek z ul. M iodow ej nie m a 
praw a do w ystępow ania  w im ieniu  Zrzeszeń E m ery ­
talnych, bo zresztą jest pow szechnie w iadom cm , że 
reprezentu je on znikonną garstkę ludzi.

P. Starosta Mistat w yraża rów nież zaufanie d la  
Stałej D e leg a c ji i zaleca je j po-pieranio we w szyst­
k ich  zam ierzeniach.

P ro jek t now eli posła O stafina kry-tykow any by'l 
zupeliiiei-rzeczowo na lam ach „E m eryta", jest on fa k ­
tycznie tw orom  jak iegoś osobnika, nio m ającego  w y ­
obrażenia o podstaw ow ej, zasadzie aktów ustaw odaw  
ozyc-h.

Już samo um ioszczenie w now eli u ch y la ją ce j de­
kret postanow ień o opodatkow aniu pew nej części 
emery-iów, sprzeczne jirtjj z konstytucją  i ustaw odaw  
stwem cyw ilizow anych  narodów , które ustaw y na- 
k 1 a .d a ją e ’*ct"iężary na obyw ateli n orm ują  specja ln y ­
mi aktami ustaw odaw czym i.

C hciałby usłyjszeć o planach ak cji na przyszłość.
Stalą D elegację  mógłby- spotkać jedyn ie  zarzut, 

iż zaniechała w sw oim  czasie skarg -do T rybu n a łu  
A dm in istracy jn ego  w y p r a w ie  nałożenia sp ecja ln ego  
podatku od uposażeń, k tóry  uw aża za sprzeczny- z 
konstytucją , albow iem  nie m ożna dekretem  nakładać 
podatków  na obyw ateli art. 55 konstytucji.

O debranie praw  nabytytli jest rzeczą niesly-cha- 
ną w oalym  św iecie kulturalnym , d latego deRret 
musi być  m-hylony..

N ow a ustaw a em erytalna nie m oże mieć zastoso­
wania do em erytów  starych.

P. G oepfcrt oświadcza, iż w ie z pew nych ust, iż  
ul. M iodow a przystąpi do w spółpracy , która b ę d /ie  
je j zaofiarow ana -a zwłaszcza w spraw ie uchyleni., 
dekretów.

P G izella w j® .ś i u a * »  Stała D elegacja  pow stała 
ju ż po npi-awomo-c-nienlu się dekretu o podatku spe­
cjalny tu, wskutek czego nie m ożna je j  rob ić  zai-znpi, 
iż pow inna była w nieść skargę do N. T. A . zwłaszcza, 
że takie Skarg' miiezą być indyw idualne a nie zbio­
rowe i ż,e Stała D elegacja  nie m a pełnom ocnictw a do 
występow ania w imĆMliu poszczególnych  jednostek.

P o przom ów ieniacli pp. Gawła i Greah.a posie­
dzenie i protokół 7>akcńezono, k tóry  'uOzastnicy' pod­
pisali jak  następuje:
(—) Krauss (—) D r H utli M ) Gizella (—) W ilczek  
(—) K oczapski (—) Greeh t—) G oepfcrt (—) M istat 

(—) Gawi I (— 'ET. W in k ler (—) Lachow icz.
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DODATKI ZA KIEROWNICTWO
D ow iedzieliśm y się, że M inisterstw o W yznań  

R e lig ijn y ch  i Oświecenia P ublicznego nie tylko nie„ 
rozstrzygnęło  spraw y za leg łych  TOW i 16% dodatków 
za k ierow nictw o po m yśli słuszności i spraw iedliw o­
ści oraz po lin ii w yroków  N ajw yższego  T rybunału  
A dm in istracy jn ego , lecz pozostaw ia odw ołania zain­
teresow anych  bez rozpatrzenia, a lbo t3ż odpow iada 
odm ow nie, narażając sw oich  b y ły ch  fu n k cjon aria  
szów na konieczność procesow ania  •''kię z swoim  
pracodaw cą  i na ponoszenie w ydatków  na skargi 
i  opłaty.

W obec takiego postępow ania władz państw o­
w ych  trudno się dziw ić, że N. T. A . nio m oże podołać 
załatw ieniu procesów7 adm in istracy jnych  idących  
ju ż  w dziesiątki tysięcy, k tórych  rozstrzygn ięcie 
zalega po  kilka lat i czyn i w ym iar spraw iedliw ości 
iluzoryczny, gdyż pow ażna ilcrść em erytów  nie do­
czeka się za życia  w ym iaru  spraw iedliw ości.

Minęły te czasy, kiedy urzędnik państwowy od­
powiadał za spowodowane obrażenie przepisów  
prawnych, bez względu na to, kogo ta obraza d oty ­
czyła , Skarb Państw a, c z y  też interesenta; dziś 
pan u ją  inne obyczaje, można naruszać praw o, byie 
ty lko  nie na szkodę -Skarbu, dlatego pow ażna 
część urzędników  u króca  obyw ateli w ich  prawach, 
gd yż  wie, że za to nic je j nie grozi. D zie je  się to 
rzekom o „dla dobre skarbu -państwa". U dzie jest. 
jednak  praw o? gdzie praworządnojsć? czy ktoś 
w P olsce  pom yśli k iedyś nad tym ?

Słusznie jedno z pism  codziennych  podniosło, że 
D rzym ała  b y łb y  w P olsce siedział w swoim  wozie 
n a jw yże j półtora  dnia, gdyż w yrzucono b y  go  bez" 
pardonu nie og ląd a jąc |gię na żadne przepisy. — 
W  N iem czech m óg ł spokojn ie  przez 4 i  pół roku 
bron ić sw ego posiadania, bo tam szanowano prapvo 
i  przepisy.

U nas wyroki Najwyższego Trybunału nie obo­
wiązują, skoro się ich nie respektuje. Czy ten sy­
stemu zmieni się kiedy?

Wl przypuszczeniu, żo przecież i u nas z n a jd /h j 
się jeszcze poczucie  praw a w n ieśliśm y do M i­
nisterstw a W . R . i O. P. m em oriał, którego treść 
przytaczam y poniżej. Jeżeli i on nio odniesie skutku, 
będziem y m usieli m im o wszystko opracow ać w zory  
skarg  do N. T. A . w celu ułatw ienia naszym  czy ­
telnikom  rew indykow ania  ich praw.

Prezydium Okręgowego 
Związku Emerytów
Poznań, ul. M atejki 54.

Spraw a 10%  1 i 15% dodatku 
do dodatków  kierow niczych  
dla dyrektorów , inspektorów

i kierow ników  szkół. ,
Do i

Ministerstwa W . R. i O. P. 
na ręce-

JW Pana Ministra Prof. Świętosławskiego
w W arszaw ie

W y k on u ją c  uchwalę. „Pow&zechnego Z jazdu D e­
legatów  Zrzeszeń E m eryta lnych  R zeczypospolite j", 
odbytego w dniu 18 kw ietn ia br. w W arszaw ie,

przedkładamy Ministerstwu W . R. i O. F  na ręce 
JW Pana Ministra następujący:

M e m o r i a ł .
U stawą z dnia 18 grudnia  1936 r. Dz. U. R. P. 

N r Ju25, poz. 725 przyznane zostało funkcjonariuszom  
państw ow ym  od 1 stycznia 1927 r. podw yższenie po­
borów  o 10'%.

M inisterstw o W . R. i O. P. rozporządzeniem  
z dnia 8 stycznia 1927 r. L. O. K. 87/27 zainterpreio- 
w alo tę ustawę w ten sposób, że od pow yższego 
podw yższenia w yłączy ło  dodatki za k ierow nictw o 
przyslugu.iąoo d> rektorpm, inspektorom  i k ierow ni­
kom szkól. W skutek  ‘ tego także 15%-owo podw yższe­
nie na podstaw ie* rozporządzenia P-rezy clenia R. P. 
z dnia '231 styczn ia  1928 !r. Dz. U. R. P. Nr. 7, poz. 41, 
przyznane już bez w yżej w ym ien ionego w y b m eip a , 
obliczone i w ypłacone zostało w zm niejszonej w y ­
sokości.

Że in terpretacja  pow yższa była m ylna, w ykazały  
to szczegółow o uzasadnione orzeczenia N ajw yższego 
T rybunału  A dm in istracy jn ego  z dnia 29 m arca i930 
r. i . re j. 4460/27, z dnia 5 czerwca 1936 r. L, Reji 
1899/33 i z dnia' 12 czerw ca 1936 R ej. 6097/88.

U jaw nien ie  pow yższego stanow iska jŃfl T. A. 
spow odow ało  starania kilkuset osób zainteresow anych 
o odzyskanie slu-sznych należności, których  w swoim  
czasie im nie w ypłacono. Jaka była  powszechna 
op in ia  w te.i sprawie, św iadczą o tym  załąezonec 
pism a a m ianow icie:

j .  „P rzeg ląd  P edagogiczny'^  z dnia 1 listopad.i 
1936 r. z artykułem : „W ażne orzeczenie Naćj- 
w yższego T rybunału  A dm in istracyjn ego",

2. „Ilustrow any K u rier  • C odzienny" z dnia .16 
listopada 1936 r. z artykułem : „N ie dopuszczać 
do kom prom itu jących  skarg urzędniczych 
w  T rybun ale A dm in istracyjn ym ",

3. „G los N auczy cielsk i" z dnia 4 kwietnia 1937 r. 
z artykułem : „Jesze-zp w spraw ie w yp ła ty  
10%? i 15% dodatku",

4. „E m ery t" z dnia .15 kw ietnia 1937 r. z artyku ­
łem : „D o  w iadom ości dyrektorów , inspekto­
rów  i k ierow ników  szkół".

Po ukazaniu się  pow yższych  artykułów , ogól 
interesow anych pedagogów  .spodziewa 1 się, że M in is­
terstwo W . R. i O. P. w zględnie JW Pan M inister 
„w glądn ie  w tę sprawę i nie dopuści do m asow ych 
procesów7 pracow ników  szkplnych ze Skarbem  P a ń ­
stwa*" jak  słusznie piFal o tym  krakcw słJ I. K . (i.

N iestety M iM nisterstw o W* R. i O. P. nie uznało 
trzykrotn j ch w yroków  N ajw yższego Trybunału  A d ­
m in istracy jn ego za obow iązu jącą  dla siebie norm ę 
prawną, ani nie w zięło pod uw agę orzeczeń N. T. A., 
iż orzeczenia M inisterstw a W . R, i O. P . w  spran ie  
! 0i% dodatku b y ły  niezgodno z ustawą z 18 grudnia  
19(26 r., looz dopuśąiło, że K u ratoria  O kręgów  Szkol­
nych  Odmownie załatw iły  w szystkie p‘odania w  ic j 
spraw ie (w edług jed n ego  wzoru) a odw ołań M in is­
terstw o W . R. i O. P. nie uw zględnia, ozym  zmusza 
n iejako interesow anych do szukania spraw iedliw ości 
w N. T . A . i ponoszenia z t-eg*o .tytułu w ysokich  
kosztów uszczupla jących  j tak już w ielokrotnie okra- 
w yw ano nędzne uposażenia.

Podpisana reprezentacja Zw iązków  E m eryta l­
nych, w- k tórych  grom adzą si-ę bardzo licznie eme • 
rytow ani dyrektorzy, inspektorzy i k ierow nicy  szkół, 
b iorąc pod uw agę przykreTa często drażliw e nastroje 
wśród nich panujące, oraz istotnie krytyczn y  'Cn 
stan m aterialny, tudzioż pow ołaną na w stępie 
uchw alę „P ow szechnegiB  Z jazdu D elegatów  Zw iąz­
ków  E m eryta ln ych " pozw ala sobie w im ieniu  
zainteresow anych -cz łon k ów  zw rócić uprzejm ie 
uw agę JW P an a  M inistra tak na szczegółow e uza­
sadnienie orzeczeń N, T. A . jak  i na inne argum enty 
drukow ane w .załączonych  artykułach  pism , lub 
przytaczane w  indyw idualnych  odw ołaniach, a za­
razem  pozw ala sobie p rosić u s iln ie j o w strzym anie 
odm ow nego załatw iania odw ołań i ztrewi-dowanto sta­
nowiska M inisterstw a W . R . i O. P. w pow yższej 
sprawi-e*.

W yrażam y przekonanie, że zaspokojenie słusz­
nych pretensyj dyrektorów , inspektorów  i k ierow ni­
ków  szkól, w ym aga jących  skrom nej kw otv  p ienięż­
nej, w cale nie stanie w k o liz ji -z obecną sy tu a cją  
Skarbu Państwa, a naiom iast w bardzo w ysokim  
stopniu przyczyn i się do podniesienia poczucia  
spraw iedliw ości i w iary  w dobrą w olę czynników  
kierowuńczych w  Pan ,twio.

W ierzym y, że ijsunięcio. poczucia pokrzyw dzenia 
jest najlepszym- środkiem  zjednania szorok.ch  kół 
obyw atelskich  dla haseł „Z jednoczen ia  N arodu", 
„O bron y  N arodow ej" i t. p., które to hasła zawsze 
wśród by ły ch  ośw iatow ców  i działae.zy społecznych  
zna jdow ały  i zna jdu ją  gorących  zw olenników.

O baw iam y się natom iast, żo w  razie n iekorzyst­
nego załatw ienia pow yższej -sprawy interesow ani 
m og liby  uleo przykrem u wrażeniu, iż władze szkol­
ne odm aw ia jąc im  tego, -co im  przyzna-laBustawa 
i zm uszając ich do n iem iłego i kosztow nego w yia - 
t®anra skarg przed N ajw yższym  Trybunałem  A d m i­
n istracy jn ym  przeciw  Skarbow i w łasnego Państwa, 
saana zam ykają  sw ym  b y łym  praoow m kom  drogę 
do dalszej lója-lnoj w spółpracy  społecznej z czynni­
kam i prorządow ym i, a spych a ją  ich do szeregów 
upośledzonych, przygnęb ion ych  i opozycy jn ych .

N astroje  rakio w śród inteligetnyeh , caęsto jesz­
cze w sile w ieku em erytów , zapraw ionych  w  szerze­
niu ośw iaty szkolnej i pozaszkolnej- i w  kierow aniu 
organ izacjam i polityczno - społecznym i na terenie 
ca łych  pow iatów , uw ażalibyśm y za bardzo n iepo­
żądane, a nawet niebezpieczne..

W ierząc, że J W P a n  M inister dobrzo zrozurr e 
naszą in tencję i p r z y jm ie . naszą in terw encję  jak o  
g łos os-trz-egawczy tak w interesie naszych -członków, 
ja ł i w interesie ogóln o  - społecznej „k on so lid a c ji"  
i „a tm osfery  pojednania", prosim y .uprze jiinie o p rzy ­
chylno rozpatrzenie n in iejszego m em oriału  i spow o­
dowanie zm iany dotychczasow ego stanow iska M i­
nisterstwa W  R. i O. P „ oraz o łaskawe zaw iado­
m ienie nas o sw ej decyzji.

Prezydium Okręgowego Związku Emerytów 
Państwowych

Prezes: Gizella. 
sekretarz: Sc.hnitz.er.

Konferencja na ulicy Miodowej
Z aprasza jący  na kon feren cję  poro-znm iewawczą 

przy  ul. M iodow ej, przypuszczalnie n ic m ieli w iary  
w pow odzen ie a k c ji porozum ienia, skoro w yznaczyli 
ją  n a  tak n ied ogod n y  dzień i godzinę (sobota przed 
Z ielonym i Św iętam i 15. m aja  br. godz. 17).

N iew iara  ta w yn ika ła  zresztą z konsternacji, ja ­
ka zapanow ała n nl. M iodow ej po z jw ien in  się człon ­
ków  Stałej D e lega cji i delegatów  przyby łych  na je j 
zaproszenie do W arszaw y.

P om im o uprzedzenia ul. M iodow ej dzień przed 
tym , m usieli delegaci czekać praw ie godz-inę, — za­
n im  po licznych  telefonach  i biadaniach  zdołano; ze­
brać aż trzech członków  Zarządu Zrzeszenia: zapra­
szającego na konferencję.

O godz, 18 zaga jono w reszcie zebranie i przystą ­
piono do po-rządku dzi-ennego, k tóry  op iew ał:
1) w yb ór przew odniczącego i sekretarza,
2) w n ioski w  spraw ie u chylen ia  dekretu,
3) spraw y organ izacyjno.

Go)|§ie zaproponow ali, b y  przew odn ictw o objął 
jeden  z gospodarzy , a mianowi-cie p. D r Ig liok i. 

Punkt d ru g i re ferow a ł p. D r K onccw ski. 
U słyszeliśm y znow u zapewnienie, żo ul. M iodow a 

n ie psuła naszej p ra cy  i n ie in terw en iow ała  na te­
renie Senatu za odrzuceniem  now eli o nehylenie de­
kretu. (Zapew nienie to sprzeczne jest -z brzm ieniem  
„B iu letynu  U rzędn iczego" N r 1—2, którego m ów ca 
jest redaktorem ).

O m aw iano i krytykow an o now elę p. O stafina, 
zupełnie zbytecznie i ze stratą czasu, gdyż 
sąd o n ioj w ypow iedzie liśm y w N r 3 i 8 „E m e­
ry ta "  z r! b. w końcu  zapew niano, iż dekret musi być 
u ch y lon y  bez żadnych  dalszych  o fia r  z naszej*.strony 
i bez opodatkow ania?

D o punktu 3 zabrał g los w yb ra n y  pvRz_ clole^ 
gatów  ua generalnego referenta  p. sędzia K rauss 
i przed łożyw szy w ydrukow ane rezolucje, uchw alonej 
przed południem  na-' -zebraniu delegatów  op iew a ją ­
ce -iż:

1) Stała D elegacja  prow adzi dalszą a K eję  o u chy­
len ie dekretów  aż do skutku i że Związek łcze- 
szeń m oże delegow ać do Stałej D elegacji swo-ieh 
dw óch członków  celom  w spółpracy .
S praw y em erytów  w poszczególnych  Zrzesze­
n iach  urzędniczych  muszą być w yłączono i od ­
dzielnie traktow ane.
W szystk ie  Zrzeszania E m er>tów  m ają  obow ią ­
zek przystąpien ia  do „F ederacji Zrzeszeń E m e­
ryta lnych ", a zatem i Związek Zrzeszeń w W a r ­
szawie. .
Zarząd F edoraojl będzie uzupełń urny przez  ̂ 4 

ozłonków  (ma się na m yśli rów n ież członków

2)

3)

4 )

Zw iązku  Zrzeszeń), k tórzy  w raz z Zarządem  ..Fe­
deracji*,‘ ‘̂ zastanowią się nad ewtl. zm ianą -statutu, 

p. KrausS ośw iadczył, iż to-Aą warunk-' od k tórych  
uzależniona jest w spółpraoN  w szystk ich  Zrzeszeń 
z Zw iązkiem  Zrzeszeń E m efy tów  i o ile Zw iązek 
Zrzeszeń chce w spółpracy , w inien te w arunki zaak­
ceptow ać. ,

P q d łu g ie j i dość gorące j dyskusji, w  której za­
b iera li g łos  praw ie w szyscy  obecni, postanowiono- 
w y łon ić  K om is ję  porozum iew aw czą złożoną z pp.
Gawła, Gi|eLłi D r a j Hutlia, K abata, D ra  Sp.issa 

i S zkockiego z jednej, a pp. Dziekana, K m iecia , Dra 
K ońćew sk iego, Zarem by -i Z ieńkow skiego z drugiej 
strony, która  odbędzc sw ojo  pierw sze posiedzenie 
dnia 24. m oja br. o godz. 10.

JRównOfcfceśnie u łożono w spóln ie n astęp u jący  ko­
m unikat do prasy :

„J ed nolita  fron t em ery tów "  |
„D nia  15 m aja  1937 odbyło się w spólne zebran i? 

delegatów  Z r z e s z e ń jE m e ry ta ln y e h  w lokalu  Z v  iązku 
w Warszawi-e, ul. M iodow a 11.

N a zebraniu tynJjednom iyśln io ośw iadczono się 
za zniesieniem  dekreitów z r. 1935,1 utworz-on i K o m i­
s ję  porozum iew aw czą dla stw orzenia piat orm y 
wspó-ln-ego działania tak na terenie R ządu ją(k i Izb 
U staw odaw czych".

R edak cja  K om unikatu  z-as-trzcgV kię przeciw ko 
um ieszczaniu  na nim  jak ichkolw iek  podni.sów.

W  dniu 24 m aja br. z jaw i.i się o ozuae-zoncj .g o ­
dzinie p rzv  ul. M iodow ej w W arszaw ie p i .  D r Dzie­
kan, Giwilla, D r Hiitli, pułk. Jodko, K abat, K im ec, 
D r Ko-ncewski, D r  Spiss, Szkoalc Zarem ba i ńęt- 
kow ski i po zagajen iu  przez P. iętkow skiogo i p o ­
w itan iu  uczestników  rozpoczęto obrady mul stw orze­
niem  w spólnej plaH oim yi działania.

P. D r K oneew ski odczytał przygotow an y  regu la ­
min K om itetu  poro/.um iew aw ezego, n ja ją cy  stanow ić 
w ytyczne przyszłej pracy.

N ad regulam inem  iym  w yw iązała  się dyskusja  
w ciągu  której za ftera li g łos w szyscy  obecni, w y ­
p ow iad a jąc  sw o je  zapatryw ania  tak na charakter ja ­
ko też na zadanie K om itetu  porozum iew aw czego, 
k tóry  pow ołany  został specja ln ie tj Iko w  celu w za­
jem nego porozum ien ia  w szystk ich  Zrzeszeń E inery- 
talnych* a dopiero przyszłe cia ło  jak ie  pow stanie 
wskutek prac K om itetu , ustali plan i sposób prow a- 
dzen-ia ogóln ej akeji dla obrony  spraw emerytów.^ 

W  konsekw encji tej dyskusji część postanow ień  
pr.zy g  o t o w a n eg' o regulam inu została zm ieniona 
i uzgodniona w ten spo-sób, że:

celem  K om itetu  Porożam iew 7aw7ezego O rganizaeyj 
E m eryta ln ych  jest:

a) uzgodnienie w spólprac.y w szystk ich  zrzesz-e.ń em e­
ryta lnych  w7 spraw ie zniesienia dekretu z r. 1935 
oraz w7 -wszystkich in n ych  sprawrach mo-gących 
w yn iknąć przed utw orzeniem  w spólnej organ iza­
c ji  w szystk ich  em erytów ,

b) p rzygotow an ie  terenu do z,espole.nia w7szystkieh 
organ-iżaoyj w  jedno -wspólne zrzeszenie.
K om itet P orozum iew aw czy  ukonstytuuje się w

ten sposób, że w ybiera  ze ,sw7cgo  gron a  prezesa, 3 w i­
ceprezesów7, sekretarza i skarbnika.

P o krótk im  poro-ziimianiu się zebranych  w y ­
brano:

prezesem  p. K azim ierza  K iersk iego, cmer. preze­
sa P rokur. Generalnej,

w iceprezesam i pp. Gizelię, D ra  Sp-issa i Zarem bę, 
sekretarzom  p. D ra K onoew skiego, zastępcą p. 

•Mierzejewskiego,
skarbnikiem  p. D ra Dziekana.
P o ob jęciu  przew odnictw a przez p. K iersk iego , 

omów7iono obecną sytuację, oraz kroki przedsięw zię­
to przez Stałą D elegację  na terenie Sejm u  i Senatu.

Zebrań i, zw rócili się do -członków7 Stałej D ele­
g a c ji z prośbą o skontaktow anie się z członkam i Izb 
U staw odaw czych  w7 oolu -wyjadnunia dodatkow ego 
wstawienia, na porządek dzienny spraw y nowTeli- 
zfieji dekretu.

P / D r  H m h i Gizella od czytu ją  p ism a w7yslane 
w- ostatnich  dniach  do M arszalków7 Sejm u, Senatu, do 
P rem iora  i poszczjególnych Senatorów7, p. K abat in ­
fo rm u je  o uchw7ałach Senatorów7 i Pos-lów G rupy 
K rak ow sk ie j. N a iy m  posiedzenie zakończono

Na skutek int.arwmne.ji P ana  Senatora D ra  Jesz- 
kego z Poznania, pr.zyjąt Pan M arszalek Prezesa 
K om itetu  P orozum iew aw czego P ana K iersk iego  
którem u ośw iadczył, że:

jakkolwńek uznaje słuszność in topretacji art. 48 
kon stytu cji, w yklucza  m ożliw ość skorzystan ia  
z togo p rzyw ile ju  a lbow iem :
a) Rząd w7yc:ofat oaly szerog w7ażnych spraw  n-ie- 

7zatat.w7ion ych  w7 ostatniej kadaneji a w7śród 
n ich  i sprawrę nowmlizacji dekretu;

b) m e j-ost w skazanym  podejm owm nte toj spra- 
wry w form ie  uznania je j za naglą, gdyż 
atm osfera jest zbyt rozogn ion a  i w7ytw7orzono 
zoStały n iespokojne nastoje. —

W skutek  takiego stanow iska -zwołana zos-tanie 
w7 n a jb liższych  dniach do W atSaaw y ponow na kon­
feren cja  K om itetu  Porozum iew awczego-.
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WIELKI KALIBER
G dyby Senat w  dniu. 22. m arca br. zaakc-ept.owa 1 

b y ł  uchw ałę '-Sejmu o u-cliyleniu dekretu em erytal­
nego z r. 1935, — życie - em erytów  państw ow ych,
'(m ów ię o em erytach praw dziw ych , nie'*’ fabrykow a- 
iiy.ch) potoczy łoby  się wz.ncrżoiiym prądem  żna.nej 
og/ólnie- i w ypróbow anej w ielokrotnie naszej o fia r ­
ności i dzielności, do])om ogłoby do- szybszej- KóflśHi- 
tlaoji i zwaAośoĄ spoiwiźeństwa Jak  dziśr*potrzebnyoh 
i zaleca nyo-h.

' Ć n ie fyo i państw ow i stanow iący  dotychczas n a j­
siln ie jszy  m ateriał tw órpzy wto w szystkich  organiza­
c ja ch  spolebznyCfli naszego żyoia zbiorow ego, p ra co ­
w a lib y  nadal ze zśtlwojoną siła w poezńaiu, iż są ele­
m entem  potrzebnym  i należycie ocenianym , zwłasz­
cza, iż jak  wyrazi-I się M arszałek P o lsk i Śm igły 
R ydz: ..dla ludzi inteligentny S i /  chcących  pracow ać 
d la  'P aństw a jest w Polsoe'* ddśyć m iejsca, a entuz­
jazm  i dynam ika, jak ie  w życie społeczne wnieść 
ihoże inteligencja, m ają  dla tej p ra cy  i je jsskutków  
pierw szorzędne znaczeni o".

N iestety! Senaitt od-aslal uchw aloną przeż Sejm  
nowelę. do ponow iięgo rozpatrzenia przez senacką 
Kbmiiśję budżetową, a ta decyzja: Sanatu, oprócz ża­
lu i rozgoryczen ia  w śród ogółu  emerytów7, w yw ołała  
zrozum iała konsternację wśród przew odnictw  posz­
czególnych  Komitetów", rlrodkoinil e'tów, M iędzyzw iąz- 
kow. K o m is ji  itp., które op iera jąc się n a  p rz j rzecze- 
n iach  najkonipetentnie.j-szyoh ■osób w  Państw7ie, z ło ­
żonych  w obeo Stałej D e lega c ji Zrzeszeń em erytal­
nych , iż w yrządzona em erytom  krzyw da zostanie na­
praw iona, nie im ogly się pogodzić 'z zaistniałym  sta­
nem  dopatrująrc Się przew inień tam, gdzie ieih w cale 
n ie było.

Zaczęto posądzać *się„wrzajeinnic o b łędy i n iedo­
c iągn ięcia , zarzucać przew inienia itp. przy  Czym 
form a  w7ymów7ek doszła z pewnej' strony do ordynar­
nych  w yzw isk  i iskompro.initowTala ataku jących  raz 
na zawsze, — św iadoząc o ieli zupełnym  załam aniu 
się psych icznym .

Maupagisant twierdzi, że każdy jest świnią na 
taki kaliber, na jaki go stać. K aliber  ten musi b jó  
bardzo w ielki, skoro ktoś w7ypadisz> raz z fa ­
sonu popełn ia  dalej g a fę  za gafą , narażając na 
wrstyd ca ły  stan ►■emerytów i najpow ażniejsze Zrze­
szenia, które m im o różnic, poglądów7, zachow7aly  do­
tychczas gran ico  przyzw oitości.

Ws-zystko to powrodu ją  nadw ątlone nerw y, prze­
pracow an ie; trosko o dobro ogółu  -i żal z powrodu do­
znanego zaw7odu, —  -Co, m ając w ielk ie  doświadczenie 
życiow e bardzo dobrzęplirozumiein.

Rzecz jasna, iż do tego wszys-tkiego nie b y łob y  
doszło, g d y b y  dekret b y ł u ch y lon y , — w ów czas na- 
pew no nie m ia ły b y  miejsioa żadne w ym ów ki, ale na­
stąp iłaby  zgodna w spółpraca w szystkich em erytów  
w kierunku ogóln ego  dobra szerokich  rzesz em eryc­
kich, oraz w kierunku spoleoznym . Jakkolw iek  pewni 
ludzie wrypad li z fasonu, stracili ostatek rozsądku o- 
raz panow anie nad sobą i sw oim i nerw am i i dopuś­
cili się grubego nietaktu, jestem  przekonany, że na­
si ko-óhani „Emeryci zaborczy", którzy okazali tyle 
w yrozu m ia łości i um iarkow ania  w sw oich artyku­
łach, nacechow anych  pow agą i znakom itą form ą, u- 
trzym ali się na w ysokim  poziom ie kultury prasow ej 
przez ca ły  czas w ydaw ania „E m eryta", zyskali mi- 
łość  i 'szacunek najszerszych  rześż' pokrzyw dzonych  
■w ca-łej P olsce, nie dadzą się w yprow adzić z rów no- 
w agi i n ie zniechęcą się do pracy , m a jąc na w zglę­
dzie, żo oczy  oalej P olsk i zw rócone -są na Stałą D olega 
cję,:, która jest i pow inna pozostać przedstaw icielką 
w szystk ich  Zrzeszeń E m eryta lnych  w P olsce, — 
gdyż p racy  przez nią rozpoczętej n ikt inny p op ro ­
w adzić nio potra fi.

E m eryci w ytrw a ją  przy  W as Szanowi P ano­
wie, nie upadną na duchu, n ie stracą nadziei, poprą 
W as i dopom ogą do zwyoięstw a, wszak m am y przy­
rzeczenia P anów  Prem iera  i W iceprem iera , iż 
krzyw da em erytów  zostanie napraw iona. — P rzyrze­
czenie to zostało dane tylko W am  i tylko w obec W as 
m oże b y ć  dotrzym ane.

„E m ery t" stał się u lubionym  pism em  w szystkich 
em erytów , idh‘ rodzin  i p rzy jació ł.

Jego w yw ody są tak sym patyozne, rzeczowe, po­
ważne i przekonyw ujące, poruszane tem aty tak a k ­
tualne i podane w sposób tak ku lturalny i za jm u ją ­
cy, że w inny być naprawdę u jęte w w ydan ia  książ­
kow ym , które jak  słyszałem  się przygotow u je.

R ów nież rozpoczęta przez „E m eryta " akcja  bu ­
d ow y  „D om u w ypoczyn k ow ego" zasługu je ze wszeeh- 
m iar na poparcie.

Jako rekom pensata za niezasłużoną przykrość, 
ja k ie j doznała K om isja  R edakcy jna  „E m eryta", po­
w inno b y ć  m asow e poparcie  je j w ydaw nictw a. — 
N iech  każdy em eryt uważa za sw ój św ięty obow ią­
zek zaabonow ać natychm iast „E m eryta " — w celu 
dania mu należytej satysfakcji.

O rgan izu jm y się, zespala jm y coraz siln iej w 
poczuciu  naszej niczm ożonej siły, która mu-si dopro­
w adzić-nas do zw ycięstw a, a że stanie się to o dwa 
lub trzy m iesiące później lub w cześniej, postaci rze­
czy  -samej to nie zmieni.

Jagodziński.

ftleroortał 
'[(lejowych Zrzeszeń C.merylalnych

w  spraw ie uchylen ia  rozporządzenia  R a dy  M in i­
strów  z dnia 7 gru dn ia  1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 95 
poz. 594) o zm ianie przepisów  em eryta lnych  dla pra ­
cow n ików  przedsiębiorstw a „P o lsk ie  K o le je  P ań ­
stw ow e".

N iezależnie od losu  zaham ow anej w Senacie dnia 
22 m arca b. r. n ow elizacji dekrot-u em erytalnego 
z dnia 22 listopada 19,35 roku  (Dz. U. R. P. Nr. 85, 
poz. 521) podpisane Zrzeszenia op iera jąc się na odrę­

bnych  dla' pracow ilików k o le jow ych  p-o: tanow ieniaeh 
art. -25 i  2-6 rozporządzenia' P ana  P rezydenta z dnia 
24 w rześnią 3920,1-oku o utworżenifP pfw dSiĄ btorslw a 
„P o lsk ie  K o le je  .Państw ow e" (Dz. U. IŁ. P. Nr. 89, poz, 
705 e s  1930) w  brzm ieniu  zm ienionym  art. U  ustaw y 
z dnia 18 m arca 1932 roku (Dz. TT, R. P . Nr. '26, po2# 
289) w yraża ją  uzasadnione zapatryw anie, żo lkida 
Ministrów m im o oporu  Senatu -władna jest znow e­
lizow ać we wias-njm  zakresie zarów no rozporządz,e-' 
r.io z dnia 7 grudnia  '-1985 roku (Dz. U . R. P. Nr. 95, 
poz, 594) jak  n iem niej w ydać zlecenie M inisterstw u 
K om u n ikacji, aby  og łosiło  iłow y  jed n olity  tekst r o z ­
porządzenia em erytalnego w m ie jsce  ‘obowiązująe&go 
obecn ie z dnia 22 lutego 1936 roku.-;(-Dzr U. R. ’P. 
Nr. 20, poz. 169).

Zauw ażyć bow iem  ąa-loży, że pow yższo rozp orzą ­
dzenia zw iązane są w yłącznie z tekstem  rozporządze­
nia R ady  M in istrów  z dnia 4 lipca  1929 w iru  (Dz,. U.- 
R. P. Nr. 57, poz. 44S) z dnia^S lip ca  1932- f..-' (Dz. I \ R. 
P . X r. 61, poz. 577) oraz z dnia 28 styczn ia  1934 roku 
iDz. 17. E. P. Nr. 9, poz. 741 odnośnie zaopatrzeń enię- 
jy ta ln y eh  pracow n ików  przedsiębiorstw a „P olsk ie  
K o le je  P aństw ow e” , przeto z ustaw ą em erytalną z dn.
11-go gru dn ia  1923 roku (Dz. II. -R. P. Nr. (!, poz. 46; 
CK 1934) doty-oząoą ogółu  pracow ników  paftśtw ow yełi 
n ic nie mając© w spólnego i sg,- od uchw al parlam en­
tarnych  niezależno.

N atom iast podkraślićŁnależy, że bez istotnej p o ­
trzeby zrów now ażeni a budżetu k ole jow ego, rozporzą­
dzenie R a dy  M in istrów  z dnia 7 grudnia  1985 roku  
(Dz. U. R. P. Nr. 95 poz. 594) d rogą  dowolne/j in ter­
pretacji, dla celów  w ybitn ie  fiskaln ych  przez zarzą­
dzenie M inisterstw a K om u n ikacji ogłoszone dla 
użytku w ew nętrznego okóln ik iem  z dnia 30 grudnia  
1935 rok u  Nr, 928/85, zostało znacznie obostrzone ze 
szkoda dla ogółu  em erytów , w dów  i sierót k o le jo ­
wych.

N ajbardzie j c ierp ią  z tego pow odu  em eryci 
przedw ojenni (t. j. z przed 1. X I . 1918 płj, -których roz­
porządzanie R ady  M in istrów  z dnia 4 lip ca  1929 r. 
(Dz. J /Z R , P. Nr. '5 7 ,poz. 148) jako  dobrze zasłużoną 
U  P olską  a rundę chlubnie w yróżn iło  i k tórym  p rzy ­
znało zh iorow o pełną 109% P olską  em eryturę do 1 
październ ika 1929 r! w miejse-e w yp łacanego do tego 
czasu zaopatrzenia w  w ysokości zatadwie 75%.'-

Od 1 kw ietn ia 1936 r. n ie ty lk o 'oo fn ię to  p ow y ższa  
w yróżn ien ie  zabiera jąc 25% w y słu g i lat zaborczych, 
lecz obciążono ich  now ą 10% obniżką. P onadto p ła ­
cą oni od 1. X I I .  1935 r. podatek spco jań iy  zaś od
1. I. 1936 r. podw yższony  o 100% podatek dochodow y,
< o łącznio z innym i św iadczeniam i poch łan ia  prze­
szło 60% -skrom nego ich zaopatrzenia.

C iąg  dalszy nastąpi

Listy z Kraju
STARY SĄCZ

Zarząd Zrzeszenia E m erytów  P aństw ow ych  i Sa­
m orządow ych  w Starym  Sączu stoi niew zruszenie na 

S ta n ow isk u , że organ izacją  naczelną, reprezentu jącą 
em erytów  w całej P olsće  winna byęrL.Federacja P o l­
skich Zrzeszeń E m eryta ln ych " zorganizow ana przez 
Poznań.

W szelk ie p rób y  odrębnej organ izacji prz»z inne 
Zrzeszenia uw ażam y za rozb ijanie  „fron tu  w łasnego" 
i działanie na szkodę interesów  szerokich mas em e­
ryck ich .

(podpisy)
R O H A T YN  (teł.)

Jesteśm y przeciw ni tw orzeniu jak ichkolw iek  in ­
nych  organ izaey j poza zorganizow aną przez Poznań 
„F ed era c ją " Zw iązek E m erytów .
C IE S Z Y N

Jesteśm y oburzeni w ystąpieniem  „Jedn ości" i 
uw ażam y je  za w ysoce niekulturalne ("szkodliw e.

(podpisy)
W A R S Z A W A

O trzym aliśm y pism o M iędzyzw iązkow ego K om i­
tetu zachęcające nas do zawiązania now ej organ iza­
c ji  em erytów .

U w ażam y, żc w obec istnienia „F ed era cji Z rze ­
szeń E m eryta ln ych " tw orzenie jak ie jś  now ej organ i­
zacji jest n ietylko zbędne ale szkodliwe.

P ism o to pozostaw ia nasz Związek bez odpow ie­
dzi. —• Zw iązek E m erytów  K o le jow ych  W arszaw a

Zarząd G łówny.
(podpisy)

ŚN IATYN
Tw orzenie jak ie jś  now ej organ izacji em erytów  

uważam y za w ysooetozkodliw e, zwłaszcza w obec za­
istnienia „F ed eracji Zreszeń E m eryta ln ych ” . — Oś­
w iadczam y się przeciw ko takiem u postępow aniu, w y ­
rządzającem u s-źkodę^szerokim rzeszom em erytów .

O świadczenie takie składam y rów n ież im ieniem  
naszej F ilii pow stałej w Zablotow ie.

Zw iązek E m erytów  w Śniatyiiie
(podpisy)

K A LISZ
D ołączam y pison-o nadesłane nam z K rakow a do 

łaskaw ej w iadom ości tam tejszego Zarządu.
Na- pism o to odpow iadać nie bodziem y, uważam y, 

żo w obec zaistnienia „F ederacji." i ukonstytuow ania 
się je j Zarządu w Wans-zawie w dniu 18. kw ietnia br. 
akcja  K rakow a jest w ogóle spóźniona i bezcelow a.

Zw iązek E m erytów
(podpisy)

W IE L IC Z K A
W  załączeniu przesyłam y odpis listu, k tóry  w y ­

sła liśm y pod adresem  M iędzyzw iązkow ego K om itetu  
w K rak ow ie  z żądaniami zaprzestania w ojn y  papiero­
w ej pod adresem  Poznania,

P olsk i Związ-ek E m erytów  K o le jow ych  
K ole  W ieliczka

(podpisy)
L W Ó W

Ostatni num er „Jedn ości" w praw ił nas w zdu­
mienie. P o rzeczow ej, pow ażnej i podanej w p rzy ­

zw oite j fo r m ie ! odpow iedzi „E m eryta", wystąpiońś) 
7. kuliłem pom yj i „w id iam i do gn o ju ". K om u z czym  
do tw arzy! Takie 'w ystąpienie nie u jdzie bezkarnie, 
i*o Zrzeszenia E m erytów  napęwno^ zareagują,- na th 
w sposób, odpow iedni.

(podpisy)-
G D A Ń S K

D ou osim j, iż do M iędzyzw iązkow ego Kom itetu 
P racow ników  P aństw ow ych  Sam orząd. D la Obronw 
Spraw  E m eryta lnych  w K rakow ie, BatoTego 5, w y ­
siali-uny nnslępującą pism o:

P ism o P anów  z dnia 36. kwietnia 1937 w spraw ilf 
zawiązania jednej . óen irahiej w ie lk ie j O rganizacji 
zdziw iło nas bardzo. , ■ >

Przecież pow inno b y ć * P anom  wiadom o, od Tek 
Dolega łów . że w W arszaw ie na Z jeździć D elegatów  
Stow arzyszeń E m eryta ln ych  w  d n iu . .18. kwietnia 
7987 r. dokonany został w ybór Zarządu F ederacji. 
Zw iązków  E m eryta lnych  i w Zarządzie tym pozosta­
wi' mi Panonii do dysp ozycji 2 miejsca, w tem -także' 
i W ice  prezesa, pocóż w ięc radzić nad form ą now ej 
organ izacji. G.zyż nawet w tak w ażnej sp ra w ie ;'ja k  
organ izacje  em erytów , m a m y 's ię 'zn ow u  rozbić z po­
wodu ambieyjek prywatnych? U zn ając F ederację  
Zw iązków  E m eryta lnych  jako fakt dokonany, odma­
wiamy udziału w proponow anej" przez P anów  K om i­
sji porozum iew aw czej i apelu jem y do Panów , b y 'W  
w zględu  na dobro spraw y em erytów  nie rozb ija li za” 
początkow anej ogólnej organizacji, jaką jest Fede­
racja  Zn iazków em erytalnych. Z poważaniem  

Stow arzyszenie E m erytów  P olskich  na obszarze 
W  M. Gdańska

(podpisy)
(Ze w zględu na brak m iejsca, dalszy pyk] listów  z kra­
ju  odkładam y do następnego num eru. — R edakcja)

Odpowiedzi Redakcji
W P  an pułkownik emeryt: D ziękujem y u prze j­

m ie za tak Serdeczne w yrazy  uznania. Takie listy  i 
dopiski na przekazach są jedyna nagrodą za naszą 
pracę. ‘ C zyta jąc je  w kom plecie maszym, w spom ina­
m y z w dzięcznością  ty&h. którzy rozum ieją naszą 
ofiarę. Pew nie, że przyjem niej' b y ło b y  nam siedzieć 
w cudnyii słońcu  m ajow ym  i słuchać słow ików  w 
parkach. N iestety uważam y, że pierwszym' jest obo­
w iązek p rzy jęty  na siebie dobrow olnie, aniżeli p rzy ­
jem ność, a chociażby naw ei o|obista konieczność za­
czerpnięcia św ieżego pow ietrza dla steranych płuc 
i osłabionych  serc.

M y napew no nie podarujem y na cele dobroczyn­
ne num eru „E m eryta ", za k ió -y  nasi C zyteln icy  za­
piać, i, by  w ten s p o s o h  w ym igać się_ od obowiązku.

„E m eryt" w ychodzić będzie stale i podczas w y ­
poczynków  letnich, a naszym  staraniem  będzie zad i- 
w olić naszyoh C zytelników .

V7Pan Leon F lieger. A k c ja  budow y dom u w yp o ­
czynkow ego zań ic jow ana została przez R edakcję 
„E m eryta " i z je j funduszów .

Współp-aco-w n icy  redakcji p racu ją  bezinteresow ­
nie, a kw oty, które n ależa łyby  się im' za pełną po­
św ięceń  i pracę przeznaczyli na zapoczątkowanie 
akcji budow y domu w ypoczynkow ego.

Na zjeźd-Je -delegatów w Poznaniu w dniu 7-go 
m arca br. takie postaw ienie kw estii zostało przy jęte  
przez gorący  aplauz.

Czy członkow ie tam tejsi, chcą złożyć jak ieś spe­
cja lno datki na ten cel?

Y .P rn  Ludw ik Jankow ski. P rosim y  uprzejm ie 
w związku z listem  w ysianym  do W arszaw y, zazna­
j o m /  się z treścią art. 43 punkt 2 naszego statutu.

R ezolucje  nadsyłane przez poszczególne F ilie  
m uszą b y ć  tak redagow ane, by  nadaw ały się do ogło 
szenia w „E m erycie".

W P an  Steoula, K alisz: K w estia  poruszona przez 
W P ana w liście z dnia 19. m aja br. om ów iona zosta­
ła bardzo szczegółow o w Nr. 4 ..E m eryta" z r. 1936 
przez Związek E m erytów  w Lublinie.

O ile  W P an życzy  sobie zaznajom ić się z jeg o  
reśeią. zechce zażądać o-d naszoj A dm in istracji na­

desłania tego numeru.
Z nr? jem nością  um ieścim y wszelkie rzeczowe 

uwagi W P ana o ile zostaną nam nadesłane w  form ie 
nadającej się do druku.

N ie zam ieszczam y ze w zględu na szczupłość na­
szego w ydaw nictw a artykułów  m dłych , rozw lekłych , 
lub om aw ia jących  -sprawy, które w naszym  piśm ie 
b y ły  już z rozm aitych  stron należycie w entylowane.

Jesteśm y dumni z tego. że Czyielnie-y nasi w ypo­
w iadają  się otw arcie na ..aszych lam ach V,r ten spo­
sób utrzym ujem y łączność duchow ą pom iędzy w szy­
stkimi.

W P  an Łanieeki, P u ław y : KoiniteJ redak cy jn y  
„E m eryta-* skla‘da się z 8 -człon] ów. W szystk ie  a rty ­
kuły czyta s l  na pełnym  kom itecie, w idocznie arty ­

kuł W P ana o w artości pew nógo pisma nie uzyskał 
aprobaty  kom itetu, skoro nie został um ieszczony.

E m eryt. L ist W P an a  napisanj na trzech b itych  
strona® : kratkow anego papieru, jakkolw iek  zawiera 
ciekaw e ujęftie spraw y mu-si być potraktow any ja k o  
aiiom in nadający  się do kosza.

D laczego w stydzi się-yPan sw ego podpisu?
A rtykułów  z podpisam i „E m eryt", m am y już 2 

skrzynie. Spalim y jo  w zimie-.
WPan I’  aweł T„ Rogoźno: Tem at, k tóry  zawiera 

list W P ana omawiany*Piyl przeż na-s już k ilkakrot­
nie W sposób w ięcej nrzystępny i w ięcej szczegółow y. 
M oże z.ażada W P an  kom pletu naszego pism a, a prze­
kona -się Pan o tym.

W .P. Powęzowski, nugozno: Osobnik, k tóry  sa­
m ow oln ie ' porzuci! s-tuzbę państwową, lie ima prawa 
do em ery ury. O iie  jest je sz cze ,m łody i zdolny do 
służby może starać się o reaktyw ow anie w służbie, 
a następnie o z-aliczonio lat służby poprzedniej..

Stały Czytelń.k Emeryta, Lwów: Ze w zględu na 
nieueiieszczonio liow olizaoji dekretu na porządku 
obrad obecnej sesji nadzw yczajnej spraw a nie aktu­
alna. To same uw agi roztrząsane by ły  przez nas a il- 
1 akrotnie. ale  ̂ nie chcieliśm y stw arzać pozo-ów  rozr 
b icia  i dawać podstaw7 do ponow nego odwlekania 
spraw7y.

Gzńwmniy nad wrszysłkim  i nic nie uchodzi naszej 
uwadze.
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